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Wiadomości urzędowe. 


Z Berlina, dnia 16. Października. 

Z pięknego i obszernego opisu uroczystości 
składania hołdu J. K. M. Królowi naszemu 
odbytćj w Berlinie dn 15. m. b., wyjmujemy 
tu to tylko, co obrzędowi temu największego 
dodało blasku, największego znaczenia. Przy- 
taczamy tu bowiem przemowy, które N. Pan 
przy tćj sposobności do zgromadznych depu- 
towanych i ludu mieć raczył. Zanim bowiem 
JW. Minister stanu Rochow deputałów do 
wykonania przysięgi wierności wezwał N. Pan 
powstawszy z miejsca następujące słowa wy- 
rzóc raczył: _ > 

»Było dawnićj zwyczajem, że Stany nie- 
inieckich krain rzysięgi wierności nie wpiewy 
wykonywały, dopóki zabezpieczenia homagi- 
alne riie nadeszły. Chcę się do tego zwyczaju 
p i Wiem wprawdzie i wyznaję, 

e koronę Moję mam tylko od Boga samego 
i że Mi się godzi powiedzieć: Biada temu, 
który się jéj dotknie! — Ale wiem téż i wy. 
znaję przed wami, że koronę Moję tylko mam 
jako daninę lenną od Boga najwyższego, i że 
jemu kiedyś z każdego dnia, z każdej godziny 
rządów Moich sprawę będę musiał zdawać. 
Kto sobie życzy rękojmi na przyszłość, temu 
te daję słoyya. Lepszćj rękojmi ani Ja, ani 


żaden śmiertelnik na téj ziemi dać nie może. 
— Jest ona ważniejszą i mocnićj kojarzy ani- 
żeli wszelkie przysięgi na koronacyach, aniżeli 
wszelkie na spiżu i pergaminie zapisane przy- 
rzeczenia, bo ona wypływa z Życia i w wie- 
rze jest zakorzenioną. Kto z was nie pragnie 


„tak nazwanego świetnego panowania, które 


gromem dział i odgłosem trąb potomność prze» 
pełnia, lecz kto na prostym, ojcowskim, 
prawdziwie niemieckim i chrześciańskim rzą- 
dzie chce zaprzestać, ten niechaj Mnie ufa, 
niechaj ufa Bogu zemną razem, że śluby, któ- 
re codziennie przed nim ponawiam, pobłogo- 
sławi i dla naszćj ukochanćj ojczyzny korzy- 
stnómi i błogiemi uczyni.* 

Po przemowie następnie u stóp tronu Mi- 
nistra stanu, Rochowa, i Nadburmistrza sto- 
licy Krausnika, N. Pan przystąpiwszy do sa- 
mego brzegu wschodów donośnym i wyra- 
źnym głosem, następującą miał przemowę: 
` »W uroczystćj chwili składania holdu przez 
Moje memieckie kraje, najszlachetniejsze. po- 
kolenia najszlachetniejszego ludu, oraz po- 
mny na niewymówną godzinę w Królewcu, 
która się obecnie powtarza, błagam Boga 
Pana naszego, aby swojćm wszechmocnóm 
błogosławieństyyem te śluby stwierdzić raczył, 
które składano, które teraz składać będą, ślu- 
by, które vy Króleyycu yyyrzekłem, które tu 
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potwierdzam. Przyrzekam, że rządy Moje 
w-bojaźni Boga i w miłości ku ludziom spra- 
wować będę, z otwartćmi oczami, jeżeli 
idzie o potrzeby ludów Moich i czasu Mego; 
z zawartómi oczyma, gdzie idzie o sprawie- 
dliwość, Pragnę, jak daleko Moja potęga 
i Moja wola sięga, ocalić pokój czasów na- 
szych — szczćrze i ile moźności szlachetne 
usiłowania tych wysokich mocarstw popie- 
rać, które od lat przeszło 20 wiernćmi są stró- 
żami pokoju europejskiego. (Słowom tym N. 
Pana towarzyszyły głośne okrzyki radości.) 
Chcę przedewszystkićm do tego zmierzać, 
aby ojczyznie utrzymać stanowisko, na które 
ją opatrzność boska przez dzieje bezprzykła- 
dne wzniosła, na którem Prussy tarczą się 
stały dla bezpieczeństwa i praw Niemiec. 
W każdym względzie tak panować pragnę, 
aby we Mnie prawdziwego syna nieprzepo- 
mnianego ojca, nieprzepomnianćj matki uzna- 
no, których pamiątka od pokolenia do'pokole- 
nia będzie biogosławioną. Ale drogi Królów są 
pelne łez i godne opłakania, jeżeli umysł i serce 
ludów. ich im pomocnćj nie podają dłoni. 
Dla tego, uniesiony miłością ku Mojćj świetnej 


ojczyznie, ku Memu w orężu, wolności i po-- 


słuszeństwie zrodzonemu ludowi (ostatnie te 
słowa wymówił Król z wielkim przyciskiem; 
a ogromne i prawie nieustanne okrzyki rado- 
ści się wzniosły) podaję wam, ‘Moi Panowie, 
w téj waźnćj chwili ważne pytanie! Jeżeli 
możecie, jak $obię tuszę, odpowiedzieć Mi, 
w swojćm imieniu, w imieniu tych, co was 
wysłali! Szlachta, obywatele,» wieśniacy i 
wszyscy w niezliczonych tłumach tu zgroma- 
dzeni, którzy głos Mój słyszyć możecie! — 
` pytam was: czy chcecie z sercem i umysłem, 
czynem i słowem i wszelkiemi siłami, w świę- 
tćj wierności Niemców, w świętszćj miłości 
chrześcian dopomagać Mi i Mnie wspierać, 
aby Prussy utrzymać, jakićmi są teraz, jak je 
właśnie stósownie do prawdy opisalem, ja- 
kićmi pozostać muszą, jeżeli'nie mają zginąć? 
Czy chcecie Mnie wspierać, pomagać, aby 
owe piękne przymioty coraz bardzićj rozwi- 
jać, przez które Prussy z swémi tylko 14 mi- 
kodimi na równi stanęły z wielkiemi mocar- 
stywy na kuli ziemskiej? — t j. honor, wier- 
ność, dążenie do światła, sprawiedliwość i wa- 
lęczność, postępy w dojrzałćj mądrości i sile 
Błodzieńżsej bohaterstwa? Jeżeli w tém usi- 
łowaniu Mnie opuszczać niechcecie ani się o- 
ciągać , lecz wiernie wytrwać ze Mną w dniach 
pomyślnych równie jak nieszczęsnych—to òd- 
powiedzcie Mi *wyraźnćm, pięknóm brzmie- 
niem ojczystćej. mowy, odpowiedzcie Mi: 
„Chcemy! — (Zabrzmiało tedy to słowo w ca- 
łém przeszło 20,000nćm zgromadzeniu zniewy- 


Pinia jednozgodnością i uniesieniem.) 

roczystość dnia tego ważną jest dla państwa, 
ważną dla świata — Wasze zaś: » chcemy“ 
dla Mnie — to jest Moją własnością — tego 
nie puszczę — to nas węzłem wzajemnćj mi- 
łości i wierności nazawsze kojarzy — to Mi 
doda;e otuchy, siły, pociechy, tego w chwili 
śmierci niezaponsnę! — Dotrzymam ślubów 
Moich, jak je tu i w Królewcu wyrzekłem, 
tak Mi Boże dopomóż. - 


Na poświadczenie tego podnoszę prawicę 


- Moję ku niebu! Kończcie teraz tę wielką u- 


roczystość! a uzyzniające błogosławieństwo 


Boskie niechaj spoczywa na té) godzinie !« 


Następnie przystąpiono do składania hołdu. 
a 


Wiadomości zagraniczne. 


Rossy a. » ż 
Z Petersburga, dn. 26. Wrześ. (8. Paźdź.) 
Przez rozkaz dzienny Cesarski z dnia 16. 
Września, Członek Wydziału Artylleryjnego 
wojskowo - uczonego Komitetu , Generał ma- 
jor Bontemps, jako zmarły, wykreślony zo- 
stał z kontroli. | 


Francya. 
, ZParyża, dnia 11. Październ. = 

Nie ulega obecnie żadnej wątpliwości, że 
gabinetowi Londyńskiemu ze strony rządu 
francuzkiego nota w kształcie ultimatum 
przedłożoną została. Kuryeř francuzki 
na to mianowicie uwagę Zwraca, że tego ul- 
timatum z d. 3. Października z memoran- 
dum które Pan Lavalette d. 7. do Londynu 
zawiózł, pomięszać nie trzeba. Dodaje, że 
ostatni ten dokument, podług wszelkiego do 
prawdy podobieństwa za 5 albo 4 dni do publi- 
cznćj wiadomości podany zostanie. Nareszcie 
mieni Kuryjer ultimatum to nawet mani. 
fe stem i powiada »Manilest tylko na zasadach 
polegać powinien: sądzimy, że i manifest 
ten rządu francuzkiego od prawidła tego nie 
odstąpi.« l - 

Univers wynurza zadziwienie swoje, że 
ministeryjum ża nych wiadomóści z Wscho- 
du nie ogłasza, kiedy już przed dwoma dnia- 
mi ważne otrzymał depesze telegraficzne o 
działaniach wojennych w Syryi. 

„ Gwardyja narodowa zamiaru swego udanid 
się en.masse do Prezesa Rady i Marszałka 
Gérard odstąpiła. a tak stolica A zupełną 
się cieszy spokojnością. _ 

-Z dnia 12, Października. 

Dwa dzienniki Pana Thiersa umieściły dziś 
skazówki, ułożone w napół urzędowej Pormię 
o wysłanym do Londynu memoryale. Times 
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nadmienia, że memoryał ten wydrukowano 
i do-wszystkich agentów trancuzkich za gra- 
nicą porozesćłano, z rozkazem, aby go wszy- 
stkim w miejscu ich pobytu p 
dyplomatykom przeczytali, ale przepisywać 
nie pozwolili, gdy Pan Guizot, na mocy da- 
nego mu pełnomocnictwa, jeszcze w nim nie- 
które rzeczy może zmienić, a nie chcą aby 
publiczność czytała ten memoryał przed wrę- 
czeniem go rządowi angielskiemu. — Kon- 
stytucionista airida już krótki rozbiór 
tego memoryału, który i inne dzienniki w tej- 


że samćj formie przedrukowały. Artykuł ten ` 


jest następującćj osnowy: „Odpowiedź Pre- 
zesa rady ministeryalnćj na memoryał Lorda 
Palmerstona, będzie, jak głoszą, do publicz- 
néj podana wiadomości. Ważny ten „doku- 
ment zbija notę Ministra angielskiego we wszy- 
stkich: punktach. Podług twierdzenia Lorda 
Palmerstona F'rancyja niestósow nie sobie postą- 

ila, miała się ona w swej polityce wachać; 
miała ona pragnąć nietykalności państwa tu- 
reckiego i teraz jéj znowu nie pragnąć; cztery 
dwory zdaniem jego kilkakrotnie niosły jéj 
ofiarę; nakoniec jćj na żądaniach jej własnego 
Posła uzasadnione ultimatum wręczyły, wte- 
dy dopiero postąpiły naprzód, gdy owe ulti- 
matum odrzucono; musiały się zać słusznie 
dziwić sposobowi, w jaki Francya traktat z 
d. 15. Lipca przyjęła, gdy podług jéj własnych 
oświadczeń oczekiwano, że traktatowi temu 
przynajmnićj swego moralnego nie odmówi 
wpływu. Takie to są twierdzenia Ministra 
angielsk, Pan Thiers zbija ostatecznie twier- 
dzenia takowe, i z tego się okazuje: 1) iż nie- 
zawisłość i nietykalność państwa tureckiego 
na początku układów tak rozumiano, jak ją 
Francya jeszcze teraz uważa, nie jako mnićj 
więcćj korzystną granicę między posiadłościa- 
mi Suttana a Wicekróla, ale jako rękojmią 
pięciu dworów przeciw zaczepnemu pocho- 
dowi Mehemeda Alego r przeciw wyłącznéj 
opiece z strony jednego Z pięciu mocarstw ; 
2) że Francya, daleka calkiem od zmieniania 
zdania swego naprzeciw czterem dworom, 
zawsze owszem pytanie turecko - egipskie z je- 
dnego i tego samego uważala stanowiska, pod- 
czas gdy cztery dwory, początkowo różniące 
się sy zdaniu, nareszcie się w tćj połączyły za- 
sadzie, aby Wicekróla poświęcić; a Anglia, 
zaspokojona ! 
mocarstw I utworzyła unią, która obecnie jest 
istotnie bardzo wytryyałą w swych zamiarach 
i bardzo prędką i niepokojącą w swych po- 
słanowieniach; 3) że Francyi kilkakrotnych 
nie niesiono ofiar, w celu wciągnięcia jéj do 
planu czterech dworów; na tóm się bowiem 
ograniczono, że jéj w roku 1839. ofiarowano, 


tą ofiarą, przyłączyła się do trzech 


Egipt z baszostwem Acre, bez twierdzy Acre 
ale dziedzicznie połączyć, a w roku 41840. a 
szostwo Acre z twierdzą Acre, ale bez prawa 
dziedzictwa podano; 4) że Francyi nie zawia. 
domiono, jak twierdzą, iż cztery dwory, je- 
żeli się Francya do nich nie przyłączy, same 
działać będą; że owszem mieła niejaki powód 
do oczekiwania nowych wniosków, gdy na 
wiadomość `o rokoszu vy Syryi traktat z dnia 
15. Lipca a in kc. „nie zawiadomi- 

aź dopiero po isa- 
gdy udzielenie Hz 


przy uskutecznianiu tega traktatu na bierne 
przyzwolenie ze strony Francyi, gdy ta, choć 
tylko ma trudność do wykonania 
wskazywała, nigdy się jednak ani na cel, ani 
też na środki obojętną nie okazała, z czegob 
że się w żadnym przy. 
padku do spraw wschodnich Ga nik SA 
dzie; że owszem ciągle oświadczała, iż śię od 
mocar:tw odosobni, je- 
v wydane zostaną; że ża- 
den zjėj agentów nigdy ani słówka nie po- 
wiedział, z któregoby można było wnosić, iż 
owe odosobnienie będzie nieczynnością lecz 
że owszem sobie zupełną w tćj mierze za. 


W czoraj po południu Przybyła jednak de- 
putacya gwardzistówy narodowych i oficerów 
tychże do mieszkania Ministra spraw zagrani- 
cznych w celu wręczenia P, Thiersowi prote- 
stacyi przeciw rozkazowi dziennemu Marszał- 
ka Gerarda i wynurzenia zdania swoich kol. 
legów o Ee etżeanćj Przez rząd polityce 
zagranicznej. Pan Thiers nie był wtedy vy do- 
mu 1 protestacyą urzędnik jeden odebrał, Na 
wstępie tćjże wyrażono, że mnóstwo gwar- 
dzistówy narodowych i obywateli chciało przy- 
być do Pana Thiersa dla wynurzenia RK. 
cznej niechęci, ale nareszcie postanowiono 
tylko deputacyą wysłać. Ta więc ma powstać 
przeciw niezgrabnemu rozkazowi dziennemu 
Marszałka Gerarda, odwołując się do prawa 
służącego każdemu obywatelowi roz rawia- 
nia o sprayyvach państwa. Potem oświadczają 
Prezesowi rady ministeryalnćj, że zdaniem 
ich banderę francuzką za granicą znieważono 
honor F rancyi obrażono, interessa jéj nadwe. 
rężono i jéj rewolucyą zagrożono; Postępowa- 
nie rządu vy tćj mierze ściąga na siebie uwagę 
wszystkich obywateli. W takim razie nale- 
żalo zaraz wojsko liniowe i gwardyą narodo- 
wą na stopie „wojennćj postawić i następnie 
straszliwą armią przeciw nieprzyjacielowi wy. 
prowadzić. Nie Paryż to obwarować nale- 
żało, ale owszem twierdze nad Renem i Al. 
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pami, bo obwarowanie Paryża raczćj przeciw 
własnym mieszkańcom jest wymierzone i ma 
niezawodnie na celu oderwanie uwagi publi- 
cznćj od spraw zewnętrznych. Jeźliby nie- 
przyjaciele na nowo Francyą najść i zdrajców 
nowych znaleść mieli, sam lud zdrajców wy- 
pędzi i o środkach sbęeny pomyśli. Zagrani 
czne mocarstwa chcą tylko rewolucyą fran- 
cuzką obalić, ale tego nie dokażą; a Ministro- 
wie, tamujący opęd rewolucyiny, wielką na 
siebie odpowiedzialność ściągną. — Protesta- 
cya ta małe zrobiła wrażenie, i dopiero się 
z dzienników o nićj dowiedziano, Zresztą 
rząd chwycił się środków ostróżności i oddzia- 
ły jazdy przebiegały pola elizejskie i ulicę do 
Autetii wiodącą. W wielkićj operze zagrała 
orkiestra na żądanie publiczności śpiewy mar- 
sylijski. 


Wczoraj wieczorem zebrała się znaczna 


gromada ludzi przed biórem «Nationale» i 
wołała: « Wojny! precz z Anglikami! precz 
z odosobnionemi cytadellami!» Patrol gwar- 
dyi municypalnćj rozproszył zaraz te tłumy, 
Wszystkie niemal dzienniki ministe- 
ryalne donoszą dzisiaj, że w Lugdunie gro- 
źne wybuchły rozruchy, odług Presse po- 
legło tamże 56 osób. Lugduńskie dzienniki zd, 
41. zawierają niektóre szczegóły o zbiegowi- 
skach wieczora poprzedzającego. Maire kazał 
poprzylepiać odezwę wraz z prawem © zbie- 
gowiskach, ale gromady ograniczały się na 
samych wrzaskliwych krzykach i śpiewach. 
Podług Reparateur de Lyon uwijały się 
tłumy dnia 10. od godziny 9. wieczornćj do 
północy przed prefekturą; liczyły one kilka 
tysięcy głów; wśród każdćj zwrotki śpiewu 
mmarsylijskiego powtarzano z szaloną wście- 
kłością: «Śmierć Anglikom! precz z tyrana- 
mi! Wojny! Wojny!» Plac przed prelekturą 
podobny był do zbrojowni; pikietę z dwoma 
doboszami ustawiono przed galeryą de lAr- 
gue i na każdym rogu przyległych ulic, a li- 
czne czaty przebiegały dzielnice miasta.. U wię- 
ziono około 30 osób. . O godzinie 1. przywró- 
cono spokojność. Tłumy owe Eroniy po 
większćj części najniższe klassy ludu. Rząd 
zakazał wystawienie sztuki “Niema z Portici», 
jaką w tamecznym teatrze dać miano. 
Giełda z dnia 12. Paźdz. Na giełdzie dzi- 
siejszćj papiery w górę poszły. Spekulanci 
zdawali się być przekonani, że pytanie wscho- 
dnie w zgodny sposób da się załatwić, gdy 
zagraniczne gabinety chcą usunięcie Meheme- 
da Alego cotnąć i nowe układy zawiązać. — 
W kawiarni Tortoniego spadła Sprocentowa 
renta dziś rano na wiadomość o rozruchach 
w Lugdunie na 68, 80; ale na giełdzie doszła 
do 71, 70. Renta 5procentoyya podniosła się 
na 106, 25, 


* 


— Anglia. - 
Z Londynu, dnia 10. Października. 

Zgodnie ż »Morninż -Chronicle« oświadcza 
téż ministeryalny Globe, że Anglia po dostą- 
pieniu celu traktatu lipcowego przez przywró- 
cenie Sułtanowi Syryi, Porcie i. pomocy 
udzielać niebędzie, jeżeliby ona i Egipt Meh- 
medowi Alemu wydrzeć chciała. Pod wzglę- 
dem stósunków Francyi rozumie ta gazeta, że 
P. Thiers wkrótce się cofnie i że chęć wojo= 
wnicza, którą się popisywał, była tylko mo- 
stem pac ke przez który znowu do oppozy- 
cvi popularnćj dojść chciał. Co się tycze 
wspomnianego Ultimatum, to stósownie do 
gazety Sun gabinet francuzki z następujących 
trzech punktów czyni casus belli: 1) z wy- 
płynięcia flotty rossyjskićj do Dardanellów ; 
2) z uderzenia na Alexandryę ze strony związ- 
kowych; 3) z złożenia Mehmeda Alego z u- 
rzędu Wicekróla Egiptu. Jeżeli pierwszy 
punkt zajdzie, Francya samćj tylko Rossyi 
wojnę wypowie a innym mocarstwom podług 
ich upodobania działać pozwoli; jeżeli zaś an- 
gielsko - anstryacka flotta Alexandryą bombar- 
dować będzie, Anglia tym dwom mocarstwom 
wojnę wypowie. 


Wiademeść telegraficzna. 


Z Kolonii, dnia 18. Października. — 
Commerce z d. 16. m. b. donosi: » Wczoraj 
wieczorem strzelono do Króla, gdy z Tui- 
leryów do St. Cloud powracał. Król ocalony 
— sprawców schw ytano,« 


Rozmaite wiadomości. 

Z Poznania. — »Tygodnika literackiego« 
wyszedł JIS 42 zawiera: Szeik na Synai w je- 
sieni 1850 z Freiligratha przez A. Szukiewi- 
cza. — Przygoda podróżnika powieść Lucya- 
na Siemieńskiego. — Obraz historyczno - cha- 
rakterystyczny Polaków XVI. wieku (dokoń- 
czenie) przez W. A, Maciejowskiego. — O a- 
stronomii w Polsce (ciąg dalszy). — Krytyka 
dzieła Trentowskiego Vorstudien zur Wissen- 
schaft der Natur oder Uebergang von Gott 
zur Schöpfung. — Doniesienia Śtaróchieć 

— „Orędownika naukowego“ wyszedł M2 4 
zawiera: Wieczor w Czarnym Lesie. — O- 
brazek p. Kraszewskiego. — O zasadach wy- 
chowania po szkołach wyższych przez R. 
Korrespondencyja: Gimnazyjum w Trzeme- 
sznie. — Historyja peryjodycznćj literatury 
o H. Skimbrowicza. — Ireść Przeglądu 

arszayyskiego. — Nowiny literackie z Po- 
znauia, 


